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Je d en  z przyjaciół moich m iał dwie Córki; 
Letycyą  i D afnę  zwać je będziemy. P ier- 
yvsza z n ich , jest wzorem  piękności pom ię­
dzy spółczesnem i; druga niem a żadnych 
szczególnych zalet swoiey urody. T a  o- 
koliczność zęw nętrzney uda tności, zdaie 
się władać całym  ich następnym  powo­
dzeniem . Letycya  od dzieciństw a sły- 
szy ty lko pochw ały sAvey p iękności; odurzo- 
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na tum anem  uw ielbienia tak też w  nim  u- 
ro sła , że dzisiay istotnie nie jest niczym  
w ięcey, tylko czerń ją utw orzyła n atu ra , 
to  jest pięknym  p osągiem ; a mając nabitą 
głowę swoiem i pow abam i, stała się n ie­
znośną przez swoią próżność i  dumę. • 
D afne  dwudziestu lat dochodzi, mało li­
cząc grzeczności, na jey pochwałę pow ie­
dzianych, wTcześnie poznała potrzebę do­
skonalenia innych przym iotów, dla zastą­
p ienia w dzięków w  których ją siostra tak  
znacznie przewyższała. W  rozmow ach po­
toczn ych , rzadko dawano uwagę na to co 
m ów iła D a fn e , jey albowiem  rozm owy sa­
m ym  tylko tchnęły zdrowrym  rozsądkiem ; 
i  tak nieboga, czuła potrzebę, dobrego 
wprzód zastanowienia się , nim  usta otwo­
rzy. L etycya  p rzec iw n ie , ledw o zechce 
m ów ić , już z upodobaniem nadśtawują u- 
ch a , a na wszystkich tw arzach, wczesną  
czytać można pochwało tego co powie. 
T ak  przeciw ne dwóch sióstr zalety, prze- 
ciwme też za sobą pociągnęły skutki. L e­
tycya  zawsze pew na p och w ał, nie starała 
się bynaym niey o ta lent podobania się. Da-  

fn e  przekonana, że pięknością nikogo nie- 
pociągnie, polegała iedynie na przym io­
tach rozum u i serca. W  tw arzy L etycy i 
w yryta  zawrze krnąbrność, wyniosłość i 
obok tego jakieś nieukontentowanie. Dafne
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w  całem  swoim ujęciu okazujfe wesołość 
otw artość i uprzeymość.

Młodzieniec jeden poznał Letycyą  na 
te a trz e  i od m om entu pierwszego widzenia, 
rozkochał sic w niey. Dobrze urodzony i 
m ajętny łatwo znalazł przystęp do o y ca , 
k tó rem u  oświadczył miłość swoją ku  L e­
tycyi. P rzy jęty  do domu z całem zaufa­
n iem  i gościnnością, znalazł w  L etycyi u- 
jęcie p rzym uszone, spóyrzenie surowe i 
grzeczność oziębłą, i to jeszcze za łaskę 
przyjąć trzeba  było. Dafne w  swoim obey- 
ściusię z nim  zachowała zwyczayną uprzey­
mość i niew inną poufałość siostry, tak  iż  
n ieraz m aw iał do niey, kochana D afne  , ja­
ka szkoda ze ty  nie jesteś tak  piękną jak 
tw oja sio stra ; ona to przyim ow ała z zwy­
kłą sobie naturalnością i z niew innem  u- 
kon ten tow aniem , jakie czuć m ogła , n ie 
mając w tern  in teresu  osobistego. —  I  tak  

' ciągle na próżno wzdychał do sw ojeynarze- 
czoney, nieznaydując ulgi dla swojego zm ar­
tw ien ia  jak w  przyjem nem  obcowaniu D a- 
f n y .  Znudzony nakoniec dum ną oziębło­
ścią L e ty c y i , a ujęty ty lu  dowodami u- 
p rzeym ey wesołości D afny , mówi razu  je­
dnego do niey „ czy wiesz D a fn e , źe ja  
ciebie kocham serdecznie, a szczerze niena­
widzę tw ey  siostry ” —  Na te n  sposób o- 
św iadczenia, D afne  w  głos się rozśm iała, on 
zaś doda ł, „ spodziewałem się tego, źe się
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m nie śmiać będziesz, lecź ja póydę do 
oyca prosić o rękę twoją „ Oyciec przyjął 
to nowe oświadczenie z zadziw ieniem , ale 
też  i z niem ałem  ukontentow aniem , gdyż 
ty m  sposobem już m u niepozostaw ała do 
w ydan ia , tylko owa zawrołana piękność, 
dla k tó rey , n iew ątp ił, źe każdego czasu 
znaydzie męża.

Nie pam iętam  żeby mi się k iedy co 
tak  podobało, jak to zwycięztwo córki mo­
jego przyjaciela D a jh y  nad jey siostrą. 
W szyscy znajomi winszowali jey tey  wy- 
graney, i śmieli się w duchu z tego niew in­
nego podstępu.

Jak jest słabością um ysłu źle trzym ać 
o sobie dla jakieyś niegładkości c ia ła , tak  
rów nie niegodną jest rzeczą , pysznić się 
z jego urody. —  Św iat kobiecy zdaje się 
w  tym  względzie nayw ięcey zbaczać od 
przyzw oitey  drogi, z tych  powodów życzył­
bym  , żóby mógł zrobić na ich umyśle n ie­
jakie w rażenie następujący w yjątek  z li­
s tu , jednego z moich p rzy jac ió ł, do owych 
zaw ołanych i sławnych piękności, o k tó­
rych  można pow iedzieć, źe rów nie są nie^ 
znośne jak zawołane dowcipy.

„ Pan St. Everm ond, kończy jedno ze 
swoich pism u lo tnych , na tey  uwądze : źe 
w  ostatniem  w estchnieniu piękna k ob ie ta , 
nie ty le  żałuje gasnącego życia, jak gińą- 
cey piękności swojey Może za ostrą jest
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ta  I ro n ia , zdaje się jednak  li>3rdź o p artą  n a  
dośw iadczen iu , z k tó rego  się ła tw o  m ożna 
p rz e k o n a ć , źe kob ie ty  kochają się nayw ię- 
cey  w  sw ey w łasney piękności i źe w niey 
u p a tru ją  nayglów nieyszą cechę sWojego zna­
czenia. D la tego też  w szelki p rz em y sł, 
s ta re  i now e w y n a lazk i, służące do zacho­
w an ia  lub  pódniesidnia piękności tak  w iele  
znaydu ją  w ziętości, i ta k  drogi u k o b ie t 
szacunek  m ają. M ijam  tysiączne p ięk rzy - 
d ł a , In a lo w id ia , i ty le  k o n trabandow ych  le ­
ków  , k tó re  w ty m  zyskow nym  hand lu  co­
dziennie  sw óy odbyt znaydu ją ; lecz n iech  
m i k to  znaydzie w caley  W ie lk ie y  B ry tan ii 
n a  p ro w in c y i, jakąkolw iek  dosta tn ieyszey  
fam ilii P an ien k ę , k tó ra b y n ie  znała  skutków  
rosy  m aio w ey , lu b  n ieposiada ła  jakiego 
p rzep isu  służącego do p o p raw ien ia  p łci i 
podniesien ia  piękności. Co w iększą zna­
łem  jednego D ok to ra , k tó ry  p rzy  całym  r o ­
zum ie i g ru n to w n ey  n a u c e , p rz y  ty lu  w ia­
dom ościach zeb ran y ch  n a  ośm ioletn im  po 
św iecie w o ia ź u , n ie  m ógł p rzez  d ług i czas 
znaleść w ziętości w p ra k ty c e , aż nakoniec 
w  w ielką w szedł r e p u ta c y ą , w in ien  będąc 
całe  swoje w yniesien ie jedney  recep c ie  K o­
sm etyku  a)

„ T a  pow szechna skłonność p łc i p ię-

b ) Kosmetyk jest  l ekarstwo na p ięk noś ć
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k ney , w ynikająca z n iew inncy  chęci podoba­
n ia  się, zasadzona na  m niem aniu  nie ze wszy- 
s tk iem  fałszyw em , źe m ożna w  te y  m ierze  
p rzez  sztukę czasem  dopom ódz n a tu rze , by­
ła  m i pow odem  do pom yślenia, jak im by spo­
sobem  ją obrócić m ożna k u  p raw dziw em u 
ich  p o ży tk o w i, i sądziłem  źe im  rz e te l­
n ą  uczynię p rzyśługę , k iedy  ich  w y do będę 
z  rą k  szarla tanów  odkryw ając p rzed  n iem i 
p raw d z iw y  sek re t i niezaAVodne sposoby 
w ydoskonalenia ich  piękności. Nim ato li do 
tego  p rz y s tą p ię , n ieodrzeczy  będzie podać 
nap rzó d  n ie k tó re  m axym y fu n d am en ta ln e : 

„ Ż ad n a  ko b ie ta  nie m oże bydź p iękną  
p rzez  sam e ty lko  ry sy  sw ojey tA varzy, 
ta k  jak  nie dosyć jest m ieć d a r m o­
w y  żeby  dydź dow cipnym  

„ D um a i Avyniosłość, psują w  kob ie tach  
w szelką sy m etry ę  i g ra c y ę , a p rzysa- 
da i a fek tacy a  w ięcey  je szpecą n iżeli 
Ospa p iękne  tw arze .

„ Jak  tylko kobieta um ie bydź obłudną, 
ta k  już nie je s t zdolną bydź piękną.

„ T o  co w  p rzy jac ie lu  b y łoby  ty lko  n ie- 
naAvistnem, to  av kochance jest szkara­
dną szpetotą.
,, 7i tych tu  położonych m axym  jasno 

się okazuje, źe praw dziw y sposób podniesie­
n ia  piękności zależy od upięknienia całey 
osoby, ozdabiaiąc ją cnotam i i m iłem ip rzy - ' 
m iotam i. P rzez tę  ty lko pom oc , osoby
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w  k tó ry ch  u tw o rzen iu  n a tu ra  szczególnie 
łaskaw ą b y ła , czyli jak  ich  D r y  den  a )  n a ­
z y w a , ow a porcellanow a glina ro d za ju  lu ­
dzkiego , praw dziw ego n ab y w a ożyw ienia i  
m ocy czarow an ia  w dzięk am i, te  zas co 
w iecey  sa upośledzone i jakby  n ap ręd ce  
u l e p i o n e ,  w  znaczney części w ygładzić m o­
cą  s z o r s t k o ś ć ,  k tó rą  w n ich  n a tu ra  zostaw iła,

„ Jeżeli p leć  p ięk n a  stw orzona jest 
do  u p rzy jem n ie n ia  i  u św ie tn ien ia  życia n a ­
szego, do łagodzenia w n ie m  trosko  w i p rzy ­
k rości , p rzez  p rzy jem ne dzielen ie ich  zna- 
m i, te d y  zdaje m i się, ż e  by łoby  to  uposledza- 
iace robić sobie o kob ie tach  w yobrażen ie  , 
żeby  je uw ażać jedynie jako w izeru n k i d la
o k a   Je s t to  sam o , co odm ów ić u n
n a tu ra ln e y  w ładzy  i uczesn ictw a do życia 
to w arzy sk ieg o , słow em  jest to  je porow nac 
z ich  p o r tr e ta m i.—  Nie sz lach e tn ie jsze  z 
daleko  je s t w yobrażen ie  p ięk n o śc i, jaśn ie- 
iącey  p rzez  cnoty , k tó ra  ściągając n a  siebie
o c z y ,  zn iew ala  ra z e m  szacunek i  m ilo c ?

Jak  m dle i n ieożyw ione są pow aby  k o k ie ty  
k ied y  się porów nają  z kochaną  n iew inno­
ścią S o f r o n i i , z jey skrom nością ,'w esołością 
i  o tw arto śc ią ; jakże w iele  b lasku  te  cnoty  
je y  p łci p rz y d a ją , jak  sam ą jey  piękność 
p ięk n iey sz ączy n ią .—  T a  przyjem ność k to -

a ) Dryden Poeta Angielski, tłómacz ^ i r g H i u t z a .



rab y  w skrom ney pannie przem ijać musiała,
pozostaje na potem  w czułey m atce, w roz- 
tropnćy  przyjaciółce i w  przyw iazaney 
żonie, k a rb y  rzucone na płótno mogą zaba­
wić oko , lecz serca nie poruszą; kobieta 
k tó ra  do natu ra lnych  wdzięków c ia ła , nie- 
starała  się dodać jakich celujących przy- 
m io tó ir , może zabaw ić jak malowidło lecz
praw dziw ego zwycięztwa piękności nie od­
niesie.

. ” K iedJ  M ilton  w yobraża A dam a  opi­
sującego Emę w  R aju  i opowiadającego 
Aniołom jakie na nim  spraw iła w rażen ie , 

H  postrzegł stw orzoną, nie m ałuie jćy 
jak W en erę  g reck ą , nieopisuje jey kształtu  

/ 1 ry só w , lecz w yobraża blask duszy k tó ra
w  nich jaśniała i nadaw ała im  władzę podo- 
bania się.

/  i

P owa b  w c a t t y  p os t a c i ,  a n :e bo w p y  o k u ,

C z e s i i  milosć w juy  każdym ruszeniu i k roku

M Naydum nieysza piękność, niech wie 
o te rn , cokolwiek bądź mówi jey zw iercia­
dło , źe bez tego czarującego u ro k u , nay- 
pięknieysza tw arz  jest m artw ym  głazem.

n Nie mogę lep iey  zakończyć tey  ma- 
te ryi a jak k iedy przytoczę kró tk i nadgro- 
bek  napisany przez B e n : Johnsona ( Dżon- 
so n a) z tak im  czuciem, jak iem  go natchnąć 
m usia ły , podobne uwagi i podobny przed-
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m iot, n ad  k tó ry m  te ra z  zastan aw ia liśm y  się.

P ra w o  skończenia  w t / n r  g rob ie  z a w a r ł o ,

T a k  wiele c n o t y .  U® kiedy z m a r ło ,

Co ożywiała  swoją boską  si łą ,

T a k  wiele wdzięków , ile kiedy żyło.

a l o y z e g o  o r c i i o w s k i e g o

D u c o u r s  sur 1’origine de la Pologne ,  sur la la^que e t  
la l i t t e ra tu r e  de ce t te  na t ion .

( jó ttin g isc lie  g e leh rte  A nzeigen z ro k u  18 i 5 . 
N ro  126. pag. 1 2 4 4 . zw iastu ją jako pism o 
tego uczonego P o lak a  pod ty tu łe m : R oz­
p ra w a  o począ tku  P olski o ję z y k u  i litera­
turze tego nar,oclu, złożone p rzez  niego k ró ­
lew sk iem u  w  G etyndze to w arzy stw u , w cza­
sie p o b y tu  tam  a u to r a , w ażne je s t , z po­
w odu b ad ań  s ta ro ży tn o śc i, i znajom ości au ­
to ra  ta k  w łasnego Polskiego jako i L ite w ­
skiego języka. O bejm uje ono m iejsca G re­
ck ich  i R zym skich  klassyków  do Polsk i i 
Polskiego ściągające się n a ro d u .—  W  R oz­
p raw ie  te j m ają być w yjaśniane posady Scy- 
th ó w  i okolicznie im  m ieszkających  ludów , 
m iędzy  k tó re rn i są N eurow ie. Podług  tego 
w y k ład u  posady ty ch  N eurów  w y p ad a ją  
n a  ziem ię Polską. O r. usiłu je k rań ce  im  
w skazać. W iad o m o  jest O r. ( i  recen zen ­
tow i H e e re n ), że H ero d o t te  k rań ce  ozna-

\



cza ( ? )  tak  iż D niepr, D niestr i góry k a r­
packie z trzech  stron  (?) ich otaczały, pół­
nocna ty lko  nieoznaczona. Or. więc wie-* 
lo trafnem i kom binacjam i, a mianowicie 
p rzez  rozebranie składu biegu rzek  w tych  
stronach , wielce podobną czyni, źe N euro- 
w ie osiadali w ielką część L itw y, źe nako- 
niec W ilja  najdowodniejszym jest tego 
św iadk iem , bo u L itw inów  zowie się N e-  
ris  i p rzy  niej rozciągłe góry Ponarskie są 
w  L itew skim  P a -N e r is ,  to jest jako po 
N erze leżące. Jest ona jak  uważa Or. do­
tąd  oddziałem  języka Polskiego od L itew ­
skiego , a poprowadzona djagonalna od ( za­
chodu) gór K arpackich  do zrzódeł Dnie­
p r u ,  w posady ją Neurów zajmuje.

Musiał mieć O r. mocno błędnie w ykre­
śloną kartę  geograiiczną, kiedy taką linją 
W ilję  objął. A kiedy dla niego W ilja  ta k  
pow abną się s ta je , za cóż nie raczy  pam ię­
tać  o M azowieckich okolicach N u r u , tam  
i rzeka do Bugu uchodząca N urzec , w  wiel­
k iej Polszczę N er czyli N u r  wychodząca 
z lasów T uszyńskich i do W a r ty  w padaią- 
Ca, wskazują owe starożytnych N eurów  po­
sady , tam  i N arew  nie będzie dla N eurów  
obojętną. Ale dokąd nas podobne dopro­
w adzą badan ia?

K raj ten  od N eurow  posiadły, uw aża 
O r. p rzez swe rze k i; jeziora i rów niny 
jest dla Pasterskiego narodu. P op iera  da-
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le j dow ody  w sk azan y ch  osad  p rz y w o d ze ­
n ie m  D jonysjusza, P o m p o n ju sza  M e li, Am- 
m ja n a  M arce llin a . W ić  iż N e u ro w ie  n a  
la t  45o. p rz e d  C h ry s tu se m  ( m a  się to  scią- 
a ić  do Avyprawy D ariu sza  do S c y th j i ,  a  za- 
h m  ro k u  5x6 .) d a li się p o z n a ć , jak o  n a ­
ró d  m ający  k ró la  n a d  sobą k to re g o  H e ro - 
d o t w y m ien ia . N ic n ie m a  dziw nego  jeśli 
w  posiad łośc i swego k r a ju  p o z o s ta li ,  b o in -  
n y c h  lu d ó w  n ie za c ze p ia li. O d  sąsiadów  
W p o łu d n iu  m ie sz k a ją c y c h , m ia m  b y li  za  
c z a ro w n ik ó w , k tó rz y  się m og li w  w i ow
p rz e m ie n ia ć .

P o m in ą w s z y  z e  "w iele o k o lic z n o ś c i  o
N e u r a c h  tu  p rz e z  O r. o p o w ied z ian y ch , p o ­
sitive  , n igdz ie  t a k  p o w ie d z ia n e  n ie  z n a j­
d u ją  się * ), p o n iew aż  b a rd z o  są k u se  o n ic h  
w ia d o m o śc i, p o w tó rz m y  je :  N e u ro w ie  są 
n a  k ra ń c a c h  S c y th ik i k w a d ra to w e j od Scy- 
th ik i  w ie lk im  je z io re m , z k tó re g o  D n ie s tr  
w y p ły w a  o d d z ie len i H erodot IV . 5 i  i o j .  
z a  n ić m i dalsze  k ra je  są n ie z a m ie sz k a łe , 
^  j y m ^P ostać  S cy th ji k w a d ra to w ą  ja -

) Naprzyklad  o królu N e u r ó w  po  nazwisku a na­
w e t  i po t y t u l e  n igdz ie Herodot  nie w y r z e k ł ,  
ale ż* wy mi en iws zy  narody które S r y t h ó w  p r z e ­
c i w  Dariuszowi  posi łkowal i  , powiada  iż królo­
w i e  in nyc h  narodów niepomagal i;że N e u r o w ie  nie  
byli  m ię d zy  posiłkującerni ; w ięc  z p ew ne j  r z e ­
c z y ,  równie p e w n y  w n i o s e k :  i ch król p o m o c y  
o d m ó w i ł  f oni miel i  króla-



ką sobie Herod ot w yobrażał, moźnd w i­
dzieć na karcie geograficznej Scythji H ero- 
d o ta , w  pismach pom niejszych L e lew e la ). 
Są oni tychże zwyczajów co i Scythowie. 
Scythowie mają. ich za czarowników, z za- 
pczysięganiem  się tw ie rd z ą , źe co rok  ka- 
żdy  N eur na dni k ilka w wilka się p rze ista ­
cza . id. IV. jo o. T a  wiadomość z H ero­
dowa ( r. p rzed  Chr. 444.) jest najdaw niej­
sza i jedyna.—  Nie długo po tym  ( r. 5Go.) 
o tych N euru tach , wspominał G recki p i­
sarz Efor, Ephor. ap. Scyrnn. Perieg. 445. 
867. et ap. Arion. Peripl. P onti p . 157. *5 8 . 
ed. Gron. ale pododno nie tak  z własnej 
wiadomości jak prostym  ż Iierodo ta  wy­
pisem.

H istoryczne są to fakta, na k tó re  m a­
ło kto baczenia d a je , źe na l a t 55o. przed  
Chryst. ród  T hrack i rozciągnął się w pół­
nocne stepy  aż do D niepru  i tam eczni pa­
sterstw em  zajęci Scythowie, ustępować m u­
sieli; później w jakie dwieście lat, Saurom aci 
z innej strony Scythów  dociskali. A gdy 
im ię Saurom atow  w zrosło, cala północ, o- 
w a Scythja, Sarm atją została nazywana. Co 
się w  ówczas z N euram i s ta ło , powiedzieć 
nie um iem , O r. w ie , źe nikogo nie zacze­
piali i aż do tego czasu ( w czw artej księ­
dze H erodota) na  miejscu przetrw ali.

W szakże , jak  m y dziś o N eurach p ra- 
w iem y, tak  długi szereg p isarzy od la t Chry-
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stusowych zacząwszy, o nich zawsze jedno 
pow tarza: Scymnus Perieg. 846. Djonysj- 
usz Alexandrijskim zwany, Perieges. 5 i o. 
Pomponius Mela (r. 45 .) De situ  orb. I I . i. 
Plinjusz (r. 7 8 . IV . (,12) 26. V III . (22.) 
54. zapewne tem i Neurami są N auary  u  
P to lem eja  ( r. 16 x.) Geogr. I I I .  5. Solin, 
( r .  ź 20.) Polyh. cap. 20. [ed. Grasser >6211.) 
Ammjan Marcelim (r. 579.) X X I I .  8. Bez- 
imiennik nadbrzeźnika Euxinu (r. Aoo.) p . 
i 58 .ed. Gron. Awjenus (r. 4 io .) Deser. orb. 
„ „ Stefan z B yzantu , ( r. 470.) v. N eur. 
Priscjan ( r. 5 i 5. ) Perieges. 3 o5. Parafra - 
stes Djonysjusza Dionysii orbis deser p . 2g. 
(ed. Occon. zóp/.jEustathjus (r. 1160.)adD jo-  
nys. Perieg. 3 > o. i Or. i m y wszyscy czy­
telnicy wspominamy o Neurach i wszyscy 
z jedynego tylko z rz ó d ła , to jest z Hero- 
dota. Nie należy tu  przem ilezyć, źe z po­
między tego szeregu kom pilatorów nie za­
pominano o przewilczaniu się Neurów, ale 
z rozmaitego Herodota xvy rozumienia u nie­
k tórych  urosło: źe oni p rzy  Dnieprze mie­
szkają, P lin. kiedy inni poprawiają to, o- 
znaczęńszym sposobem , źe p rzy  zrzódłach 
D niepru Solin. *) Z tak  rozmaitego wyro- 
zumiewania rzeczy, dodano im ep ite t  Hip-

Dn ie pr .  Duna i W o łg a  wyp ływa ją  z jedna j  p u ­
szczy  W o ł k o w l i e s ,  a zr>cdła tych  rzek  prze-  
s ławoych , d o t ą d  nieznane.  T a t is zc z .

\
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popodów. Paraphr. supra cit. **) K tokol­
w iek , choć najmniejszą k ry tyką  uzbroić 
sie zechce, koniecznie uczuje, że pow ta­
rzanie  to jednego, albo z istotney niezna­
jomości rzeczy w y n ik a , albo z chciwości 
kom pilatorcżej byle czego p rzy  swojich w ia­
domościach pow tarzania, pochodzi. W szy­
stkie przeto  oN eurach  O r. wiadomości, koń­
czą się na  pow ieści, k tó rą  przed  2s5o. la­
ty  H erodot zapisał i nazwisku rzek i Neris. 
T a k  odległe jest powinowactwo znalezio­
n e ! Źe już niepow iem , że przeciwko zdro­
w em u pojęciu je s t, aby z wym ienionych 
hó rd  od H erodo ta , horda N eurow , ( czy 
p rzy  jeziorze rzćk i D niestru  ? czy p rzy  
zrzódłach D n iep ru?  siedząca) aby mogła 
stanowić naród pod jednym  K rólem  obej­
m ujący ty le  ziem i, ile się zaledwie w wy­
obrażeniu  G reckim  w obwodzie O ceanu 
m ieściło .—  Przydadzą się do tych  badań 
uw ag i, że Neurów nazwisko jest Sławiań- 
sk ie , jako po Norach mieszkający. Lud

* *  ) O Hippopodach powieść- zdaje się , że za Fzy-  
mian dopiero urosła,  Hippopodowie c i ,  koń­
skie nogi mający, mieszkali na zimnych gdzieś  
leolo Skandynawji wyspach.  D ionysan. Perieg.  
z io .  Pomp. Mela. U l .  6. Plin I V  (x2) 
cap 2 X- etc.  Djonyajusz położył  łch obok Neu­
rów,  a Parałrastes jćgo uważał  to za ep i t e t  po­
e t y .



,to spokojny, i ) z nikim  niechciał walczyć,
( zapew ne m uzyką zajęty jak łagodni Sła- 
w ianie? Simocata) więc p rzy  najeździe n ie- , 
p rzy jació ł, k ry ł się w p ieczarach , jakie na  
Podolu tym  końcem  w gliniastej ^iem i są 
rzniete. P rzyda się do tego poAvieść m iej­
scowa po wszystkich wieyskich chatach ko­
ło rzek i Neris o Wilkołakach  ludziach 
w  wilków czarodziejstw em  na czas prze­
m ienianych; ci (N eurow ie) nóry  do ow­
czarń  kop ią , owieczki duszą; a gdy wiele 
wiejskich powieści takich w L itw ie, byw a­
ją tez same jakie są p3 w ielu  ludach Sła— 
w iańsk ich , być może źe i nad rzekam i 
N urem  i Nurcem  o W ilkołakach-(N eurach) 
wiadomo. N aostatek przyda się i dowci­
pna  Jana Potockiego u w a g a , względem o- 
wego przew ilczania się Neurów: Sądzi o n , 
|e  to  pochodzi od używ ania w  zim ie w il­
czur i z tego powodu powinowaci z narodem  
Sławiańskim  Lutików  W ilków  (m ięszkań- 
ców łąk , w ie lk ich ) W ilkam i tak  od w ilczur
także nazwanych.

T e  badania Or. m ają służyć za w stęp 
do w yboru śpiewów Polskich epickiego 
ksz ta łtu , k tó re  się ściągają do Lecha p rze-

%) Z e  lud spokojny ,  dowód togo jasrfy, że  prze ­
g a n i a n e  lu dó w  n ie p o w a ż y l i  s ię w  n ich  w y p a ­
t r z y ć ,  naprzykład,  tak nazwiskiem do ń ic h  p o ­
d o b n y c h  N o r i k ów .
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sławnego m ythicznego ojca n a ro d u , k tóre­
go nazwisko zdaje się od Greckiego lechos, 
lanchanein pochodzi ( ? ) jakoby oznaczało 
na  książęcia obranego w N eurji osiadłego 
cudzoziemca. M niema naostatek  Or. że  Pol­
ska nosi nazwisko od Pola m iasta Istrji (jak  
Is trja  od ostrości, a Babylon od Babiego ło­
na. )

W e  W łoszech w  w ieku XII. n iańki po 
wsiach pow tarzały  sta roży tną , pozostałą 
w  pam ięci wieków powieść, i przyśpiewyw ać 
ły  ze Annibal wodz R zym ski, Rzym skich 
n ieprzyjaciół potężnie wojował. Było to  
w  la t i5oo. od czasu życia Annibalowego. 
W  tym  w ie k u , jeszcze się w  Polszczę L a­
chom o L echu  nie m arzyło. L ech  staje 
się tradycją  dopiero w ieku X I X !! w ła t 
ty lko 5oo. od czasu jak w kronik i w  gości­
nę przybył. (* W  wieku X IX ? z utęsknieniem  
Publiczność wygląda śpiewów o nim  przez 
W oron icza  przyobiecanych i spraw iedliw ie 
z niecierpliw ością wygląda p o e m a tu , k tó ry

*  ) Objaśni ł  rzecz  t ę D o b n e r  w przypiskach do Haj- 
ka r zkąd y Augu sr  .Ludwik S z lc c e r  u ło ży ł  w  r.

swo je  prt injowe pismo , po polsku p r z e ­
łożenie pod ty tu łem-  w yw ód h is to ryczno  kryty* 
eZny o Lechu.  Znajduje s ię  to pismo os ta te ­
c z n i e  przedrukowane  na krńcu dzie łka.  Lwa* 
g i  nad Mateuszem herbu Cholewa Polskim dzie- 
jopisem  w Wi ln ie  i g n  w drukarni J. Zawa­
dzkiego.

lite -
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l ite ra tu rę  Polską ubogaci. Orchowski, nie­
wierny jakie o L echu  zgrom adził śpiewy 
m iędzy k tó rem i recenzen t N iem iecki o wy­
borze wspomina. Jakie bądź s ą , są b a r­
dzo św ieże, w ierzyć nie mogę aby je O r. 
za bardzo starożytne przynosił. W szakże 
Paw eł Czajkowski we w stępie do pisem ka 
swego: O starożytnej Polaków p o e z ji i pod- 
rzu tne j Seneki o czterech kardynalnych cno­
tach książeczce z N iem ieckim  i Polskim  prze­
kładem  w r. i 5 4 i. u  W jetora wydanej, 
( M iscellan . Cracov. Fascicul. 11. p . 70. )  
wyliczywszy p ie śn i: A w ita jźe , Boga ro - 
dz icę , i  L eoniny łacińskie w  M arcinie Gal­
lu  na cześć Bolesławów znajdujące się, nie są­
dzi ich byćnajstarożytniejszem i, bo, „godzi 
„ się w ierzyć że były, zatracone już m ythi- 
„ cznych powieści śpiewy: o L ec h u , W i- 
„ z im irzu , bo źe tych  bajecznych K ró ­
lów i K siążąt w iersze głosiły n ik t nie Avąt- 
p i ”  i kiedy ci bajeczni K rólow ie i K siążęta: 
L ech  urodził się w w ieku X IV . na Szląsku, 
W iz  i m ir z ( u D ługosza) w  w ieku XV. o nich 
śp iew y , jeszcze za Popielów  w  w ieku IX . 
obijały się o uszy Paw ła i P io tra  P iasta  na­
wiedzających?

DWA ZEGARKI

zapytała niespodzianie pewne-
i 5
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go poetę, na coby nosił dwa zegarki przy so­
b ie?  W ierszopis taką dał odpowiedź na
pręd ee;

S pieszy  się j e d e n ;  opóźnia się drugi.*

K iedy  m am  przybiedz n a  twoje us ług i  j 

P a t r z ę  na  p ierw szy; a n a  drngi w ted y ,

Gdy pdeyść m u sz ę  od mey L ik o m e d y .

' M . \ L . . 

KUPIDO ZDRAYCĄ
A n a k  r e o n t y k .

R a z  k iedym  w śrzćd  m oiey  sc h ro n y  

U k o ń c z y w s z y  dz ienne  p r a c e .

Odpoczyw a!  u t ru d zo n y ,

S ty sz ę  , k toś  do  drzwi kołace.

I  d rżącym g ło se m  tak  b ł a g a :

O tw órz  bom  dziecina naga 

A  w icher  i p rz y k ra  b u rza  

N a  m nie  s w ą  s rogość  w ynurza .

O t w i e r a m — w biegł  chłopiec m ały ,

Zm o k ły ,  p rze lęk ły  i zbladły,

Z z iąb te  pod nim nóżk i  drżały  

I  r ą c z ę ta  m u  opadły .

M ia ł  coś w sobie w yznać  muszę 

Czego wyrazić  nie  m o g ę ;

Ale to coś  m o ię  duszę 

W  w ielką  w p ro w a d z a ło  trwogę*

\  .  '  :  '



Potóm T z e k łe m , czegóż p r zec ie  

D o tąd  trwożę się i t rw ożę?

T o  m ate i biedne d z ie c ie ,

C o i  mi ztego zrobić może ?

U ią łem  więc cbiopca m i l e ,

I  na ton iem  go umieścił .

Aji!  nies tety! w ow ą chwilę 

N i e  wiedziatem k o gom  pieścił.

W n e t  się zdrayca  z  r ą k  wyrywa*

G ro tów  2 Saydaka  dobyw a.

N a p ią ł  t u k . . . .  a  si lna s t rza ła  

A ż  w  m óm  se rc u  się w s trz y m a ła .

Z  gn iew em  w  tenczas  za w o ła łe m .

O !  chłopcze s r o g i ,  n ięszczćry  

Czemuś ra c z e y  tym postrza łem  

N ie  zranił  m o iey  T e m iry

K- Piotrowski. 

B A Y  K A
W r ó b e l  i K a n a r e k .

R z  k a n a re k  z swoiógo by tn  w ielce h a r d y ,

Spoyrzaw szy  okiem  pogardy 

N a  w r ó b l a ,  k tó ry  gdzieś tam  w  niskićy  s t rzesze  s iedział  

T e  dum ne  s tó w a  powiedział."

Gdzie ty  p rzy sze d łe ś  do m nie  o nędzne  s tw o rzen ie !

Zdaie s ię  żę  p rzy ro d z en ie  

Darząc  w szys tk ie  i s t o ty  przym iotm i obficie;

Dało  tob ie  sa m o  życie 

Bo sa m  zw aż tylko p roszę  cóż w ięcćy  p o s ia d a sz ?

Z le  m ie s z k a sz ,  p i iesz ,  z le jadasz .



Lecz  żebym cię nie nudził mową nieprzyićmną 

Chcióy porównać siebie ze mną.

O to patrz co za piękność co za kształt  mćy klatki?

Co tu rnaczku co sałatk i?

Co cukru , a co cukrćm zaprawioney Wody?

Mnie się zdaie że na gody 

N ik t  z twego rodu takich potraw nie zaiada 

N a  to wróbel odpowiada:

Może ro bydź kanarku! Jecz niech będę głodny 
Byłem był tylko swobodny.

Ty  zaś chociaż się pysznisz z tak obfitey doli 
Cóż z tego? kiedyś wniewoli.

j .  jastrzębski Uczeń klassy ętey G. W. 

S Z A R A D A ;

C z y  mię czytasz od ty łu ,  czy mię czytasz przodem.

Zawsze ci nie wątpliwie wydam się dowodem

L O G O G R Y F .

7j  głową ścinam, a ptakiem bez ogona je s tem ,  

Bez głowy owad gniewny, i kąsam z szelestem.

0  dgadnienie Szarady, w n y tn  Numerze P a rd o n ,  gdzie je s t  P a r

1 Don.

j C  'gogrtjfu  znaczęnie Kra  gdzie jest  Rak.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exempLrzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 10 
miesiąca Lutego roku 1816.

G. E , Groddeck P. Ord. Czł. Kom. Cinz,


